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M a g a z y n  N o w o ś c i

W TOWARACH  
BŁAW ATNYCH

KONFEKCYI DZIECIĘCEJ
dla Panienek Ł . do lat 18, 
dla C hłopczyków  do lat 15.

□ □ □ □
I T O W A R  D O B O R O W Y . 

CENY UMIARKOWANE.
i, W niedziele i święta magazyn zamknięty.

otwarte przez cały rok, - -  Wspaniały widok 
na Tatry. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich 
pokoi południowa. Obszerne leżalnie dla lecze­
nia klimatycznego. Wzorowe urządzenia pod 
względem hygieny. -  Oświetlenie elektryczne. 
Kanalizacya, windy, kąpiele i natryski. O grze­
wanie centralne. — Wodociąg zimnej i gorącej 
wody na wszystkich piętrach. - •  Ceny um iar­
kowane. — Utrzymanie wraz z opieką lekarską 
9 Kor., pokoje od 2 Kor. dziennie. -  Powozy 

na zamówienie do pociągów.
P oczta, te le fon  i te legraf w  Zakładzie.
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KRAKÓW . ROK I. — NR. 1. 3 MAJA 1908.

LAN MŁODZIEŻY
: : : DWUTYGODNIK KSZTAŁCĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. : : :

W YCH OD ZI 1-GO i 15-GO KAŻD EGO  MIESIĄCA Z W YJĄTKIEM  LIPCA 
I SIERPNIA. — R ED AK CYA I AD M IN .: K R A K Ó W  —  ŁO B ZO W SK A 29.

Prenumerata w ynosi: W  K rakow ie i G alicy i roczn ie  5 K , po jedynczy  n u m er 30 hal. Z w ysyłką po ­
cz to w ą  6 K , p o jedynczy  num er 35 hal. — W  P o znańsk iem  6 M, po jed . num er 35 fen. — W  K ró le ­
s tw ie  Polskiem  i C es. ros. 3 rs. po jed . num er 15 kop. — W  S ta n ac h  Z jedn. p. Am . 1 doi. 50 c e n t.  
p o jed y n czy  num er 10 cen t. — W e w szystk ich  innych k ra ja c h  7 franków , po jedynczy  num er 40 cen t.

Nasz program.

awno już temu, gdy  Pol naiw nie wierzył, że 
cierpienie ma respek t dla m łodzieży. Był 
jeszcze jakoś spokojny  o jej nietykalność 
wśród najbliższych, gdy  mówił:

»Oj nie zawsze, oj nie wszędzie,
Młody orle tak ci będzie 
Ja k  w twem gnieździe przy Macierzy!«

Dziś te słow a brzm ią jak  odległa jak aś  pieśń archaiczna, 
tak  spotęgow ało  się cierpienie, starszych  i m łodych bo i tych 
pow szechny pęd  wyzw olenia nie oszczędził i ściga naw et, 
a może szczególnie w zaciszu domowem.

Młode orlęta, jeszcze na w ichry nie hartow ne, z gniazd 
w yw abił i wlecze je w śród tu rn i i złomów, jak  każda  żywio­
łow a siła p ierw szym  rozm achem  jedynie  silna.

A społeczeństwo, ta  m acierz, ten rodzic zbiorow y wspól- 
- nego w szystkim  m łodego orła  — młodzieży, czy istotnie za­

sługu je  n a  za rzu t obojętności, sform ułow any jaw nie  przez 
n iek tó rych  z was, czasem  odczuty zaledw ie wśród u razy  
i goryczy  przez n iejednego zacnego chłopca, k tórem u tro ­
ska o żyw ność ciała i gorszy  czasem  głód idei tyle śró tu  
w sk rzyd łach  zostawia, że b iedne orlę w zaran iu  swych 
wzlotów p ad a  bezsilne, jedno  na  ostry  szkarp  skalny, inne 
w bagno, to w śród paw i, k u r  i gaw ronów ; a te w yklują 
m u oczy, zadziobią serce i głos sum ienia zakraczą.

I ten  i ów wśród was czyni za to odpow iedzialnym i 
nas starszych , nie bez całkow itej słuszności.

Robi się dużo, p rzyznacie: rad y  opiekuńcze, wiece ro ­
dziców, ankiety, tw orzenie kółek, w ydaw anie pism, kolonie
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w akacy jne  w szystko to jed n ak  i tak  za m ało , p rzy ­
znajem y.

Z dniem  dzisiejszym  p rzybyw a wam jeden  now y łan, 
m iejsce spo tkan ia  sta rych  oraczy i m łodych siewców. Niech 
ziarno  p a d a  sw obodnie i ufnie, p rze jd ą  słoty i burze, ziarno  
kiełkow ać będzie, w zrośnie, do jrze je  i da  chleb na  krew  
w aszych żył.

O prócz m iejsca n a  konieczny dla życia plon, to na 
łanie w aszym  będziem y budow ać, co tylko wasze dzielne, 
zdrow e dłonie postaw ić zap ra g n ą  i tak  w ysoko w dążen iu  
i tak  skończenie p iękne'w  w ykonaniu, jak  to w idzą oczy n a j­
czystszych w śród was. Nie postaw im y na »Łanie m łodzieży 
o łta rza  naprzeciw  ołtarzow i i zam ieniam y ukłon  koleżeński 
z wszystkim i, k tó rych  spo tkam y p rzy  wspólnej pracy. W asze 
Znicze, Promienie, Świty niech świecą, niech płoną, niech da rzą  
ciepłem  istotnem  i jasnością  w snopach  bogatych.

Młodzi nasi koledzy redak to row ie  z dośw iadczenia wie­
dzą, ile spraw ności, in icyatyw y i c h a ra k te ru  mieć trzeba, 
ab y  a rty k u ł n ap isan y  by ł w porę, aby  p rzeszed ł ostracyzm  
n ieraz wielce w ybrednego  w aszego sądu. N ietylko więc jak o  
w alka idei, ale i w pokonyw an iu  technicznych trudnością 
zapasy  m łodych, m ogą ty lko dodatn i w yw rzeć k ierunek .

D latego ba rd zo  chętnie pow ołujem y do naszego  w spół­
p raco  w nictw a całe zastępy  m łodzieży.

Piszcie, co wam  dolega, co w as cieszy, gdzie p rz y d a ­
łab y  się się wam  ra d a  m aterya lna , czy duchow a, co w was, 
lub  koło was stanow i tam ę w zrealizow aniu  ideałów  rodziny, 
narodu , ludzkości, p iękna i p raw dy .

M amy za sobą cały szereg  p rzy jació ł waszych, b a rd zo  
m łodzież m iłujących, a dośw iadczonych, m am y m ądrość wie­
ków w księgach  zapylonych, ale zaw ierających  jed n ak że  
zdrój żyw y i czysty, zak lęty  po wieki w słow ach po jednan ia, 
zachw ytu  lub wiedzy ścisłej, m am y jeszcze w śród w as d u ­
chy niezw ykłe, bardzo  m łode latam i, a m ąd re  in tu icyą mi­
łości i p raw dy , bogaczy zapałem  i w iarą cu d a  działającą, 
a ofiarnością zupełną, nie ty lko tego, co zbędne, ale w szyst­
kiego, co czuć, m yśleć i chcieć m ożna, jednem u p rag n ien iu  
podporządkow ane, aby  ja k  najw ięcej dać drugim  od siebie.

Jesteśm y  więc w tych  w arunkach , że B óg dobrej woli 
i czystości zam iaru  poszczęści.
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M yślimy zgodnie z psalm istą:
»Jeżeli dom u sam pan nie zbuduje,
D arem nie nad nim rzem ieślnik pracuje,
Jeżeli m iasta Pan nie strzeże z góry,
Próżno straż czujna opasuje m ury.

O wy! co chlebem nędzy swej żyjecie,
Spiesząc do pracy, jak  tylko spoczniecie,
Jeżeli pańskiej nie macie pomocy,
Na nic się p rzyda wstawać o północy«.

Tą w iarą  silni, nie pozwolim y niczem u zacieśnić naszego 
p rogram u. Nie będziem y obniżać naszych dążeń  narodow ych 
i społecznych do ograniczenia  się stronnictw am i.

Nie chcem y być p ró b k ą  m łodzieży i polskości, jesteśm y 
jej rdzeniem  i treścią najm łodszą, szczytną gałęzią jej pnia 
rdzennego.

Nie jesteśm y więc ani obszarem  dw orskim , ani grzędą 
k lasz to rnego  w irydarza, ani wąskim, a w ypukłym  zagonem  
chałupnika.

Jesteśm y  ideą łanu  naszego, od mórz północy do mórz 
południa, obejm ujem y to w szystko i więcej jeszcze, o g a r­
n iając  w spólną m yślą niety lko nas szczęśliwych, k tó rzy  
depcem y w spokoju  ten  łan  swój własny, ale tych, którym  
ja k a ś  s traszna , jak b y  nieśw iadom a bru talnością  siła, usuw a 
g ru n t rodzinny  z pod nóg, jedyny  zda się najpew niejszy  
w arunek  istn ien ia  tu  na  świecie.

Oprócz w yw łaszczanych na p rzek ó r ich woli, niech idą 
m yśli i życzliwość nasza, w śród tych dobrow olnych pionie­
rów  obcego u g o ru  do rozproszonych  ognisk em igracyi naszej.

Tam  nasze  pieśni, gazety, obrzędy  są nie jak  dla nas 
jednym  odruchem  życia codziennego — ale jego symbolem, 
jego  isk ie rką  wątłą, jego  pieśnią łabędzią  nieraz, a na  to 
w szystko p rą d y  asyniilacyjne, w alka o byt, w ielka odległość 
i długie rozstan ie  działa jak  żywioł zniszczenia.

A jed n a k  płom yk słaby  tleje, a jed n ak  ta  p ieśń dźwięczy, 
a jed n ak  ta  gazeta  w itana jest podobno za oceanem, ze łzą 
niecierpliw ej radości.

Czyż to jeden  la ta rn ik  w śród fal i skał A spinyalu 
m arzy ł o polach w yzłacanych zbożem  rozmaiłemV czy jeden  
S ru l z L ubartow a m yślał o pnących  pędach  i czerw onych 
kw iatach  w śród lasu  tyczek, okalających chatę, a nie m ogąc
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po im ieniu nazw ać fasoli, w yraz ten p rzypom niany  p ow ta­
rza ł ze czcią jak  te trag ram  b ib lijny!

B yw ajcie więc nasi rodacy  z za m orza i »w szystko co 
je s t i chce być polskie«.

W ierzcie mocno, że w zlatu ją  ku  wam m yśli nasze, jak  
p tactw o w iosenne nad  polam i w aszych pow iatów  rodzinnych  
i siół ziemi k rakow skiej, podolskiej, M azowsza, Rusi.

Kto z was łaknie, k to  z w as p rag n ie  słow a polskiego 
z W iednia, z K ury tyby , z Chicago, z M elbourne albo z To­
bolska, będziem y m u p rzysy łać  pism o nasze, będziem y 
chętnie trzym ać w dłoni d ru t - p rzew odnik  m iędzy krajem , 
a obczyzną, bo wiemy z dośw iadczenia, że tylko ziarnem  
z Polski rzuconem , duch wasz sy ty  być może, a ten zasiew 
serdecznyj w śród waszej tu łaczki naw et kolce przytłum i, 
naw et skałę rozm iękczy, naw et p iasek  użyźni.

P rzy jm ow ać będziem y wasze życzenia z b liska i z daleka 
i o tw orzym y dział, k tó ry  obejm ie odpow iedzi na kw estye 
zajm ujące odnośnie do zagadn ień  dla m łodzieży koniecznych, 
b łąka jących  się po różnych  dziennikach, a w jednym  w y­
łącznie ku  jej pożytkow i nie ześrodkow anych.

Mamy zam iar dać w piśm ie naszem  szeroki zakres 
rozryw ce, wycieczkom  i wszelkiego ro d za ju  sportow i, o tyle 
jednak , o ile w ym aga konieczna rów now aga m iędzy p racą  
a wypoczynkiem .

Będziem y się jed n a k  zajm ow ać pow ażnem i zagadn ie­
niam i z h istory i, n au k  ścisłych, filozofii, ekonomii, hygieny, 
este tyk i i t. d. i to na żądan ie  b adanych  k ilkuset jednostek . 
Sądzim y, że ta  wielość, jest głosem  całości żeńskiej i m ę­
skiej m łodzieży polskiej.

Cobyście bowiem  powiedzieli, dorósłszy, gdyby  oczy 
w asze naw ykłe  do bezm yślnych p rzy jem nostek , do ro z ry ­
wek dla rozryw ki, spoczęły w w ieku dojrzałym  n a  zgnę­
bionym  i zbolałym  naszym  k ra ju . Z robilibyście nam  n ieza­
w odnie za rzu t: »Jakto! nas  baw iono, jak  się tego nie spo­
ty k a  'n aw et u dzieci boga tego  i szczęśliwego narodu, gdy 
już nasz wieszcz p rzes trzeg a ł p rzed  la ty :

O Matko Polko! jabym  twoje dziecię 
Przyszłem i jego zabawkam i bawił.

W cześniej m u ręce okręcaj łańcuchem ,
Do taczkowego każ zaprzęgać woza:
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By przed katowskim  nie zbladnął obuchem,
Ani się spienił na widok powroza.

Bo on nie pójdzie jak  dawni rycerze 
Utkwić zwycięzki krzyż w Jeruzalem ie,
Albo jak  św iata nowego żołnierze 
Na wolność orać... k rw ią polewać ziemię.

W yzwanie przyszłe m u szpieg nieznajom y,
W alkę z nim stoczy sąd krzyw oprzysiężny,
A placem boju  będzie dół kryjom y,
A w yrok o nim wyda w róg potężny !

A jeżeli ten wyrok* żandarm  w ykona praw em  siln iej­
szego, wasz duch ' praw em  słuszności, praw em  dostojności 
cnocie należnej, ma uczynić go niew ykonalnym .

»Niczem -Sybir, niczem knuty , lecz n a ro d u  duch ze­
p su ty  — to dopiero bólów ból!«

A by ostać się w tej męce, aby upokorzonym  oczom 
dać w ypoczynek, a słuchow i lam entem  strudzonem u p rzy ­
wrócić harm onię  i stró j w rozstro ju , nié zaniedbam y po ­
w iadam iać naszych  czytelników  o wszelkich p rze jaw ach  
p iękna u nas i w świecie całym, jednej wielkiej ojczyźnie 
geniuszów . Będzie jed n ak  ten kult środk iem , nie celem 
naszym .

Pom im o tego zastrzeżenia, m elom ani o obojętność dla 
m uzyki nas nie posądzą,, a m iłośnicy m alarstw a i innych 
sztuk  plastycznych, o b ra k  poszanow ania  dla ideałów  ich, 
m ających z naszym i szczyt wspólny.

Taki je s t p rog ram  naszej przyszłej p racy  n a  »Łanie 
M łodzieży«. fJestto  d ług  który , sp łacam y przedew szystk iem  
naszej słodkiej ziemi, tej matce, »jakiej d rug ie j nie znaleść«, 
a część tego  d ługu oddajem y ¡osobno pam ięci naszych  w y­
chowawców.

Bez naw oływ ań  i ostentacyi byli oni d la  nas starszych  
siłą zachow aw czą w młodości i głosem  czystego obow iązku 
i p ro stą  n iepokalaną  linią p rzyk ładu .

Łzy nasze  w czasie w ykładu  sm utnych  k a r t  dziejów 
naszych, spo tyka ły  się z ich wzrokiem  bólu pełnym . T roska 
ich o nas, choć nią dzienn ikarsk ich  p a rag ra fó w  nie ty tu ło ­
wano, b y ła  n ie jednokro tn ie  b ardzo  dom yślną i uosobioną 
delikatnością  serca i rozum u.
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Nie m ogąc w ich rozk raczone już po większej części 
d łonie oddać tej pracy, aby  i ona sta ła  się błogosław ioną, 
w dzięczność gorąca, tu  w yrażona, niech będzie tylko jed n ą  
z form  um iłow ania wszystkiego, co z d robnych  części sk łada  
treść  naszej O jczyzny.

W wasze silne i dzielne ręce — M łodzieży — odda­
jem y tę orkę n a  plon przyszłości!

Konstytucya Trzeciego Maja 1791 roku.

mię B oga w T rójcy  Św iętej Jedynego.
S tan isław  A ugust 

z Bożej łaski i woli n a ro d u  k ró l polski, wielki 
książę litewski, prusk i, m azowiecki, żm udzki, ki­

jow ski, wołyński, podolski, podlaski, inflantski, sm oleński, 
siew ierski i czernichow ski wraz z S tanam i skonfederow a- 
nemi, w liczbie podw ójnej na ró d  Polski reprezentu jącem i.

U znając, iż los nas w szystkich od u g run tow an ia  i w y­
doskonalen ia  konsty tucy i narodow ej jedyn ie  zawisł, długiem  
dośw iadczeniem  .poznaw szy zadaw nione rząd u  naszego wady, 
a chcąc ko rzystać  z pory , w jak iej się E u ro p a  znajduje, 
i z tej dogoryw ającej chwili, k tó ra  nas sam ym  sobie w ró­
ciła, wolni od hańb iących  obcej przem ocy nakazów , ceniąc 
drożej nad  życie, nad  szczęśliwość osobistą, egzystencyę po­
lityczną, niepodległość zew nętrzną  narodu , k tó rego  los 
w ręce w asze je s t pow ierzony, chcąc oraz na  b łogosław ień­
stwo, na  wdzięczność w spółczesnych i p rzyszłych  pokoleń 
zasłużyć, mimo przeszkód, k tó re  w nas nam iętności sp ra ­
w ow ać m ogą, dla do b ra  pow szechnego, d la  ug run tow an ia  
wolności, dla ocalenia ojczyzny naszej i jej granic, z n a j­
w iększą stałością ducha, n in ie jszą  konsty tucyę  uchwalani}'- 
i tę całkow icie za św iętą, za n iew zruszoną dek laru jem y, do- 
pók iby  n a ró d  w czasie praw em  p rzyp isanym  w yraźną wolą 
sw oją, nie uzna ł po trzeb y  odm ienienia w niej jak iego  a r ty ­
kułu. Do k tó re j to konsty tucy i dalsze ustaw y  Sejm u te ra ź ­
niejszego, we w szystkiem  stosow ać się m ają.
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I.

Religia panująca.
Religię narodow ą, panu jącą  jes t i będzie w iara św ięta 

rzym sko-katolicka, ze w szystkiem i jej praw am i. P rzejście 
od w iary  panu jącej do jakiegokolw iek w yznania jes t za­
bronione pod  karam i apostazyi. Że zaś taż sam a w iara 
św ięta  p rzy k azu je  nam  kochać bliźnich naszych, przeto  
w szystkim  ludziom , jak iegokolw iekbądź w yznania, pokój 
w wierze i opiekę rządow ą winniśm y i dlatego wszelkich 
ob rządków  i religii wolność w k ra jach  polskich podług  
ustaw  krajow ych  w arujem y.

II.

Szlachta ziemianie.
Szanując  pam ięć przodków  naszych, jak o  fundatorów  

rzą d u  wolnego, stanow i szlacheckiem u w szystkie swobody, 
wolności, p re ro g a ty w y  p ierw szeństw a w życiu p ryw atnem  
i publicznem , najuroczyściej zapew niam y, szczególnie zaś 
p raw a, sta tu ta , i p rzyw ileje tem u stanow i od K azim ierza 
W ielkiego, L udw ika W ęgierskiego, W ładysław a Jag ie łły  
i W itolda b ra ta  jego, W ielkiego Książęcia L itew skiego, n ie­
mniej od W ładysław a i K azim ierza Jagiellończyków , od Ja n a  
A lberta , A leksad ra  i Zygm unta. P ierw szego braci, od Zy­
gm un ta  A ugusta, osta tn iego  z linii Jagiellońskiej, sp raw ie­
dliwie i p raw n ie  nadane, stw ierdzam y, zapew niam y i za 
n iew zruszone uznajem y . Godność s tanu  szlacheckiego w Pol­
sce za rów no wszelkim  stopnią  szlachectw a gdziekolw iek 
używ anym  przyznajem y. W szystką szlachtę rów nym ij być 
m iędzy sobą uzna jem y ,n ie ty lko  c o d o  s ta ran ia  się o u rzędy  
i o sp raw ow anie  posług, ojczyźnie honor, sławę, pożytek  
p rzynoszących , ale oraz co do rów nego używ ania  p rzyw i­
lejów  i p reroga tyw , stanow i szlacheckiem u służących, nade- 
w szystko zaś p raw a  bezpieczeństw a osobistego, wolności 
osobistej i w łasności g runtow ej i ruchom ej, tak, jak  od wie­
ków każdem u służyły, świątobliw ie, n ienuruszen ie  zacho­
w ane mieć chcem y i zachow ujem y, zaręczając  najuroczy- 
ściej, iż przeciw ko w łasności czyjejkolwiek;, żadnej odm iany 
lub excepcyi w praw ie  nie dopuścim y, owszem  najw yższa  
w ładza k ra jo w a  i rzą d  przez n ią  u stan o w io n y ,. żadnych
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p re ten sy i pod p retekstem  »inrim u regalim u« i jakim kolw iek 
innym  pozorem , dla w łasności obyw atelskich bądź w części, 
bądź w całości rościć sobie nie będzie.

Dlaczego bezpieczeństw o osobiste i wszelką w łasność 
kom ukolkiek z p raw a  przynależną , jako  praw dziw y społe­
czności węzeł, jako  źrenicę wolności obyw atelskiej szanu­
jem y, zabezpieczam y, u tw ierdzam y i aby  n a  potom ne czasy 
szanow ane, ubezpieczone i n ienaruszone  zostaw ały, mieć 
chcemy. Szlachtę za najp ierw szych  obrońców  wolności i n i­
n iejszej konsty tucy i uznajem y. K ażdego szlachcica cnocie 
obyw atelstw u  i honorow i, jej św iątość do uszanow ania, jej 
trw ałość do strzeżen ia  poruczam y, jak o  jedyną  tw ierdzę 
ojczyzny i sw obód naszych.

III.
Miasta i mieszczanie.

P raw o  n a  teraźn iejszym  Sejm ie zapadłe, pod ty tu łem : 
»Miasta nasze  królew skie wolne w państw ach  R zeczypospo­
litej« w zupełności u trzym ane  mieć chcemy, i za część ni­
niejszej K onstytucyi dek laru jem y, jako  p raw o wolnej szla­
chcie polskiej dla bezpieczeństw a ich sw obód i całości wspól­
nej ojczyzny, now ą praw dziw ą i skuteczną dające siły.

IV.
Chłopi włościanie.

L ud rolniczy, z pod k tó reg o  ręk i p łynie najobfitsze  
bogactw  k rajow ych  źródło, k tó ry  najsiln ie jszą  w narodzie  
stanow i ludność, a zatem  najdzieln iejszą  k ra ju  siłę, tak  przez 
spraw iedliw ość, ludzkość i obow iązki chrześciańskie, jako  
i przez w łasny  nasz in teres dobrze  zrozum iany, pod opiekę 
p raw a  i rz ą d u  k rajow ego  przyjm ujem y, stanow iąc: iż od tąd  
jak iebyko lw iek  sw obody, n a d a n ia  lub  um ow y dziedzice 
z w łościanam i dób r swoich au ten tyczn ie  ułożyli, czyliby te 
sw obody, n a d an ia  i um ow y by ły  z grom adam i, czyli też 
z każdym  osobno wsi m ieszkańcem  zrobione, będą  stanow ić 
w spólny i w zajem ny obow iązek, po d łu g  rze telnego  znacze­
n ia  w arunków  i opisu  zaw artego  w takow ych nadan iach  
i um ow ach, pod opiekę rz ą d u  k ra jow ego  podpadający . 
U kłady  takow e i w ynikające z nich obow iązki, przez je ­
dnego właściciela g ru n tu  dobrow olnie p rzy ję te , n iety lko  jego
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sam ego, ale i następców  jego, lub p raw a  nabyw ców  tak  
w iązać będą, iż ich n igdy  sam ow olnie odm ieniać nie będą 
mocni. N aw zajem  włościanie, jak iekolw iekbądź m ajętności, 
od dobrow olnych umów, p rzy ję tych  n ad ań  i z niemi złą­
czonych pow inności usuw ać się inaczej nie będą mogli, tylko 
w takim  sposobie i z takiem i w arunkam i, jak  w opisach 
tychże um ów postanow ione mieli, które, czy na  wieczność, 
czyli do czasu przyjęte, ściśle obow iązyw ać je  będą.

Z aw arow aw szy  tym  sposobem  dziedziców  przy  wszel­
kich poży tkach  od włościan im należących, a chcąc jak  n a j­
skuteczniej zachęcić pom nożenie ludności krajow ej, og ła­
szam y wolność zupełną dla w szystkich ludzi, tak  nowo-przy- 
byw ających, jak o  i tych, k tó rzyby  pierw ej z k ra ju  odda­
liw szy się, teraz  do ojczyzny pow rócić chcieli, tak  dalece, 
iż k ażdy  człowiek, do państw  Rzeczypospolitej nowo z k tó ­
rejkolw iek s tro n y  p rzybyły , lub pow racający , jak  tylko s ta ­
nie na  ziemi polskiej, wolnym jest, zupełnie użyć p rzem y­
słu sw ego ja k  i gdzie chce, wolny je s t czynić um owy, na 
osiadłość, robociznę lub czynsze, jak  i dopóki się umówi, 
wolny jes t osiadać w mieście, lub na  wsiach, wolny m ie­
szkać w Polsce, lub do k ra ju , do k tó rego  zechce, powrócić, 
uczyniw szy  zadosyć obow iązkom , k tó re  dobrow olnie na 

* siebie przyjął.

y .
Rząd, czyli oznaczenie władz publicznych.

W szelka w ładza społeczności ludzkiej początek s w ó js 
b ierze z woli narodu . A by więc całość państw , wolność oby­
w atelstw a i po rządek  społeczności w rów nej wadze na 
zaw sze zostaw ały, trzy  w ładze rząd  n a ro d u  polskiego uk ła­
dać pow inny i z woli p raw a  niniejszego na  zaw sze sk ładać 
będą, to jes t: w ładza p raw odaw cza w stanach  zgrom adzo­
nych, w ładza najw yższa  w ykonaw cza w k ró lu  i straży , 
i w ładza sądow nicza w ju ryzdykcyach  na ten  koniec u s ta ­
now ionych, lub  ustanow ić się m ających. (C. d. n.)
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Na najbliższą metę.
N apisał b. d.

»W ojna jes t nie w szechstronnym , ale szerokim  egza­
m inem  dziejow ym  z różnych  przym iotów , stanow iących 
o w ew nętrznej w artości narodu«.

C zynna odpow iedź narodu, polskiego na w yjątkow e 
p raw a  w yw łaszczenia będzie m iarą  poziom u tego narodu , 
stopn ia  jego  rozw oju, rozw inięcia cech koniecznych do two­
rzen ia  całości państw ow ej. Sam o hasło  do walki, cały ruch  
dzienn ikarsk i, — działalność k ierow ników , ag itacyi, k tó ra  
chce sw oje p rzekonan ia  rozszerzyć i na  w arstw y szerokie, 
przez co nie rozum iem y już obecnie Inas ludowych, ale 
sfery  b ierne  bez w zględu na  to, czy one są z inteligencyi, 
czy z ludu. Z achow anie się ich wobec naw oływ ań, stopień 
udzia łu  w bojkocie tow arów  p rusk ich  i nastró j duchow y 
będzie najlepszym  dow odem  siły m oralnej narodu , jego  spó j­
ności, jego  wszechpolskości. P rzecież nie chwilowy wybuch, 
ale ciągła w alka m oże być tego jedynym  dowodem . P rze ­
konam y się, ja k  dalekośm y zaszli, jak a  jes t w artość obe­
cnego pokolenia  w dzia łan iu  ogólnopolskiem , w dążeniu  ca­
łego narodu .

P rzedew szystk iem  stw ierdzi się wrażliwość system u 
nerw ow ego narodu . Czy jes t w spólny k ierow nik  — siła spo­
łeczna na rodu , czy je s t w spólna wola, czy pobudki docho­
dzą do w szystkich członków, czy nerw y  są wszędzie rów nie 
czułe? D aw niej b ra k  tego system u nerw ow ego czuło się 
dotkliw ie. Innym  by ł system  nerw ow y szlachcica, k tó ry  re ­
p rezen tow ał polskość, innym  system  nerw ow y chłopa, innym  
m ag n a tery i: każdy  m iał swoje ognisko, swoich k ierow ­
ników.

J a k  je s t obecnie, p rzypuszczam y, nie m ożem y się je ­
d n ak  p rzekonać  n a  fak tach , n a  zbiorow ej inicyatyw ie, na 
zbiorow ym  czynie n arodu . B ojko t jes t tą  próbą, k tó ra  po­
zwoli nam  powiedzieć, n a  co nas  -obecnie stać w dzia łal­
ności zb iorow ej; w bojkocie z zasady  in teresow ani są 
wszyscy. O każe się łączność a ry sto k racy i z głosem  narodu , 
okaże się łączność inteligencyi m iejskiej, in teligencyi wiej­
skiej, okaże się, co najw ażn ie jsza , łączność chłopa i robo­
tn ika. P rzekonam y  się, czy w arstw y  oświecone u zn a ją  się 
jeszcze za czynnych Polaków , za członków żyw ego o rg a ­
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nizm u, u  nieośw ieconych, czy już zaczęły żyć życiem oby­
w atela Polaka. Sposobność n a d a rza  się w spaniała, zwła­
szcza dla tych, k tó rzy  chcą mówić o przyszłości narodu.

Pole do walki zaw sze się znajdzie, jeżeli jest do niej 
w społeczeństw ie chęć, jeżeli społeczeństw o do walki dąży. 
Gdy nienaw iść do A ustryaków  opanow ała sw ojego czasu 
w szystkich W łochów, to p rzyczyna do walki znalazła się 
na tychm iast: zaczęto bojkotow ać ty toń  i ło teryę z zupeł- 
nem  powodzeniem . Co w iększa rozm iłow any w m uzyce 
i śpiew ie na ró d  włoski w strzym yw ał się od oper, jeżeli się 
spodziew ał spotkać tam  oficerów austryackich. B ojkot taki 
podnosi poczucie godności osobistej i zbiorow ej. Z drugiej 
s trony  onieśm iela przeciw nika, k tórem u się wszędzie p rzy ­
pom ina, że nie jes t u siebie. (C. d. n.)

Fragmenty.
S. K.

I.
od zam kow ą górą  szły żałobne 

w o rszaku  dum nym  tłum y w dale — 
i pieśni niosły się pogrobne, 
pogrzebnych dzwonów głuche żale.

Popod zam kow ą górą  duch szedł mocy, 
pom roką ludu okry ł fale 
i szedł w poszum ie — jak  prorocy  — 
doźrzałych zbóż — w zagrobne dale.

II.

I p rzypom niała  mi ta  n u ta  sm ętna 
jęki, słyszane w dzieciństw a krainie, 
i w stała  w sercu boleścią pam iętna 
wieść, co się w jednej rozszczepia godzinie 
zw ątp ien ia  m rocznym  kw iatem  —
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i serce dalej ssie w życiu, nie ginie, 
zarazem  będąc rozkoszą  i katem .

III.
W pogw arze  wichrów, w serc pogw arze, 
p łynęły  wielkiej rzeszy  fale, 
p rzy  rozstrzęp ionym  wzwyż sz tandarze  
i w rozdzw onionej we św iat chwale.

W  pogw arze  wichrów, w serc pogw arze, 
w żałobnych dzw onów  zaw ierusze 
ciem niały chm urą m łode tw arze, 
go rza ły  słońcem m łode dusze.

IV.
A jam  zazdrościł duchow i okrasy, 
mocy, co lęże n a  czole p iorunem  
i tej nadziei w przyszłe  wieczne czasy 
i tej jasności, co ziemi całunem : 
obłudę k ry jąc , ludzkie tuczne w czasy 
pod sobą m ając, białem  czystem  runem  
ig ra  na  słońcu, rozkoszą  swą, bożą... 
moce m u B oga k resu  nie położą.

Y.
W  tym  błysku  now ą u jrzałem  godzinę, 
już nie św iecącą w gw iazd złotym  o rszaku  
i n ie aniołem  lecącą w dolinę 
i nie sto jącą n a  stalnym  szyszaku, 
ale moc we mnie, żalów m ych dziecinę 
i tęsknot, p ragn ień , lot pożąd ań  — p taków : 
ojciec je  d łonią p rzed  sobą w yprządłem , 
czynów  ognistem  i ukłułem  je żądłem,

VI.
by  poleciały i te ludu  złomy, 
swym  ksz ta łtem .w ielk ie j przyszłości w ykuły 
w po sąg  p rzed  św iatem  srogi, n ieruchom y 
i na  podm ycie, na  ogień nieczuły,
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a w sobie wielkie budu jący  domy
dla bożej m y śli. . .
i poleciały, błysły  i w odm ętach
znikły, jak  św iatła  w błyskaw icy skrętach .

VII.
W ierzę w zwycięstwo tej mocy, co leży 
w mem sercu nakszta łt w ulkanicznej lawy, 
jak  lew drzem iącej w kraterow ej dzieży, — 
gdy  mi te duchy: miłości i sław y 
błogosław ieństw o C hrystusa  rycerzy  
włożą na  ram ię — sam  mocny, lecz łzaw y 
i boleni wzięty — a w tedy zwyciężę, 
i w róg  pod mieczem anioła polęże.

VIII.
a wierzę, Panie, że te skalne duchy 
na hasło  w strząsną  grzyw  pukle ogniste, 
podejm ą zbro ję na  bary , łańcuchy 
co wiążą, żyły granitow e, szkliste 
zerw ą — i halnych  zaw ieruch podm uchy, 
na dolin sm ugi się zwalą kw ieciste 
i z nam i bo ru  łam iący zapory  
pó jdą  do szczęśc ia ...

Plutarch, wychowawca bohaterów woli i myśli.
Pom inąw szy wieki starożytne, dla k tó rych  P lu ta rch  

by ł jednym  z najpoczytn iejszych  pisarzy, zaledw ie w E u ro ­
pie św it odrodzen ia  zab łysnął po kilkanaście wieków trw a­
jącym  m roku, już podąży ły  ku  niem u rzesze sp ragn ione 
pa trzy ć  n a  siłę, zak lętą  w czyn, n a  różne d rogi hańby  i czci, 
m ocy nad  sobą, a rozkoszy  bezw ładnej, m yśli twórczej, a cia­
snego sam olubstw a i p ryw aty .

S tąd też i b iedny scholar seicenta, poch łan iający  jego 
k a r ty  p rzy  w oskow ym  stoczku, zw anym  »szczurzy ogon«,
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ledw ie m igocącym  u kulaw ego stołu, w śród pajęczyn  po 
ścianach i nadb itych  gom ółek u okien, jako  i dam a dw oru  
s tro jn a  w kryzy , bryżyki, m anele, ja k  relikw iarz  kunsztow ­
nie rozlśniew ająca, jak o  i król i wódz w obozie m iędzy 
b itw ą a b itw ą w czytyw ali się z tym  sam ym  zapałem  w Plu- 
tarcliow e życiorysy.

H en ryk  IV z obozu tak  pisze do swej drugiej żony 
M aryi de Medicis:

»M’am ye! Oczekiw ałem  z godziny  na godzinę listu  od 
W as i całow ałem  go czytając. O dpow iadam  n a  m orzu, chcąc 
p rzy  pogodzie objechać brzegi.

J a k  B óg żyw y, nic nie m oglibyście mi nap isać m ilszego, 
ja k  wiadom ości, że tyle p rzy jem ności macie z czytan ia  Plu- 
tarcha. U śm iecha mi się on z coraz to św ieższą nowością. 
Jeg o  miłować, to m nie miłować, bo on by ł nauczycielem  
moich la t m łodszych.

M oja d o b ra  m atka, której w szystko w inien jestem , 
m iała w ielką pieczę o m oje dobre  sp raw ow anie  i nie chciała, 
ja k  m ówiła n ieraz, mieć synem  sław nego g łuptasa . W łożyła 
mi to dzieło do rąk , odkąd  ty lko z dzieciństw a w yrosłem . 
B yła  ta księga  jak b y  m ojem  sum ieniem  i w kładała  mi do 
uszu  wiele uczuć honorow ych i znam ienitych, tak  co do 
m ego postępow ania, jak  do rządzen ia  spraw am i państw a.

Adieu, m on coeur.«
Tyle rycersk i H en ryk  IV, jeden  z najlepszych, jeżeli 

isto tn ie  nie na jlep szy  k ró l F rancyi.
Jednym  z dosto jnych  p rzy jació ł P lu ta rch a  był i Na­

poleon.
»Ż yciorysy  sław nych ludzi« by ły  jego  książką  ulubioną. 

C zytyw ał je  p rzed  zaśnięciem . F u rg o n y  cesarsk ie z b ib lio­
teką  połow ą N apoleona obw oziły P lu ta rc h a  w zwycięskim  
pochodzie od k rań ca  do k rań ca  E uropy .

Z ago rza ły  zw olennik P lu ta rc h a  Ja n  Jak ó b  R ousseau  
n a  nim  bard zo  w idocznie w zorow ał n iek tó re  typy  swego 
idealnego społeczeństw a. A teraz  pytan ie , czy ludzie ci 
d la tego  lubili P lu ta rcha , że byli wielkimi, czy dlatego  
o wiele p rzerośli ś redn ią  m iarę człowieka, że byli zw olen­
n ikam i lek tu ry  pełnej treści h istorycznej, bogatej w szcze­
góły  z ekonom ii, a p rzedew szystk iem  z etyki.

Ani jedno, ani d rug ie  bez zastrzeżen ia  nie da się
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przy jąć, ale i to jes t niezbite, że pociąg do pew nego sze­
reg u  w yobrażeń  da się wyw ołać; p row adząc  do częstszego 
z niem i obcow ania, u łatw ia d rogę naw yknieniu , tej drugiej 
na tu rze, i s ta je  się podstaw ą czynu i to nie czynu, zjaw ia­
jącego  się paroksyzm am i, jak  febra, ale d la ciągłości swej 
przechodzącego w działanie niczem nie pokonane.

Tyle więc tkwi w P lu ta rchu  H en ryk  IV, Napoleon 
i R ousseau, ile np. cały B ernard in  de S ain t-P ierre  w eksta ­
tycznych nastro jach  lek tu ry  m łodego wieku, ile wiek B y­
ro n a  w dziełach »Czarnego G eniusza rom antyzm u «, ile 
wreszcie pesym izm  bezdenny  i odrętw iałość woli dzisiejszej, 
w w ypadkow ej w znow ionych system ów  filozofii W schodu, 
w śm iałościach opisów rom ansu  wolnego, (zanadto  wolnego,) 
a naw et w stap ie zdrow ia najw ybitn iejszych  przedstaw iciel1 
sztuk i lub m yśli nowoczesnej.

F e rd y n an d  B runetière , jeden  z najuczeńszych  litera ­
tów francuskich, zm arły  rok  tem u, zauw ażył na  podsta ­
wie bardzo  g runtow nych b a d a ń , że pow ró t do zrÔAvno- 
ważonej staroży tności zawsze znam ionuje epokę odrodze­
nia, po k tó rej dotychczas następow ało  w litera tu rze  p rze­
silenie na d rodze  isto tnego postępu. W chwili, gdy  d rżą  fun­
dam en ta  pod n auką  języków  klasycznych w szkołach śre ­
dnich, nie będzie może zbytecznem  usuw any  z użycia tekst 
o ryg ina łu  zastąp ić tłum aczeniam i łaskaw ych m istrzów  ludz­
kości, k tó rzy  tak  opanow ali um ysły i takich  m ają  w iernych 
do tąd  obrońców , że trudności g ram atyk i greckiej n arzuca ją  
swoim synom  z dziada, p rad z iad a  i nie m a się ku tem u, aby 
w nukow ie całkowicie byli od niej uwolnieni. Że znajom ość 
języka  greckiego nie zaw sze prow adzi do czy tan ia  dzieł g re ­
ckich, jednego  z celów sześcioletniej natężonej pracy , w gi- 
m nazyum , zaczniem y od zam ieszczania P lu ta rch a  w w yją t­
kach, bądź w edług daw nych tekstów  tłóinaczeń polskich, 
uw zględn ia jąc  ciekaw e m om enta dziejow e lub m oralne, bądź , to w now oczesnym  przekładzie, o ile zajęłoby  to m iędzy 
naszym i czytelnikam i, p rzyszłych  filologów klasyków .

Za tekstam i P lu ta rch a  jes t n ieraz w Bibliotece Jag ie l­
lońskiej w śród słuchaczy un iw ersy te tu  energ iczny  pościg.

Niechże więc ten rozdział naszego pism a odpowie we­
d ług  m ożności tem u pożytkow i, jak iego  żądam y i dzisiaj 
od m ędrca z Cheronei. ■.
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Grosz oszczędności szkolnych.
W  styczniu b. r. uczenice I. k u rsu  handlow ego szkoły 

św. Scholastyki po p rzeczy tan iu  b ro szu ry  Sm iles’a o »Oszczę­
dności« p rzy stąp iły  po lekcyi języ k a  polskiego do n iek tó ­
rych postanow ień  p rak tycznych , k tó re  na jp ie rw  naślado ­
w ały w krótce s ta rsze  koleżanki z II. kursu , potem  cztery  
k lasy  wyższej w ydziałow ej szkoły, a teraz  już kilka zak ła ­
dów żeńskich w K rakow ie.

Sam oistny ten  p lan  m iał już poprzedn io  odrębne zasto ­
sow anie w śród uczniów  IV. gim nazyum , a uprzejm ie udzielone 
w skazów ki n iety lko  u trw aliły  m łode in icyatork i w zam iarze 
powziętym , ale pom ogły im zoryentow ać się w w arunkach , 
ja k b y  najprościej i na jdok ładn ie j u rządzić  k lasow ą kasę  
oszczędności, k tó ra  też tego sam ego dn ia  zaczęła funkcyo- 
now ać; z dniem  obecnym  ogólny s tan  halerzow ych sk ładek  
wynosi 144 K, a szkoły wydz. 108 K. 33 h.

R ozum ny ten  ruch  po kilku p róbach  wszedł na  p ra ­
widłową drogę przez to, że uczenice kursów  handlow ych 
obznajm ione są z prow adzeniem  ksiąg  i p racą  k a n to ­
row ą i, zdaje  się, w głów nych liniach nie będzie po trzebo­
wał zm iany do osta tecznego u trw alen ia . Że jed n ak  ciekaw e 
są w szystkie chwile, na jp ie rw  p rzyg lądan ie  się oszczędności, 
potem  szacunek d la  niej, a wreszcie chęć przysw ojen ia  tak  
ważnej rodzinnej, narodow ej i społecznej cnoty, chętnie za­
m ieścim y w następstw ie  h isto ryę  G rosza oszczędności szkol­
nych. (C. d. n.)

yjapt* Sfcjpt' y^/ y t̂' y^* y^  ̂ y>yt* y^^

Nasze sprawy.

ie jednokro tn ie  słyszeliśm y ubolew anie m łodzieży za­
m iejscow ej, że p o b y tu  sw ego w K rakow ie, tych 
A tenach Polski, należycie dla swego w ykształcenia 
w yzyskać nie może.

Dziś chcem y tu  pom ówić o uczniach wyższej szkoły 
przem ysłow ej, k tó rzy , ja k  się tego ze zdziw ieniem  dow iadu­
jem y, nie m ają  p raw a  bezp ła tnego  w stępu  n a  w ystaw ę 
sztuk  pięknych, ani naw et do M uzeum N arodow ego.
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M alarstw o dekoracyjne, rytow nictw o, to p rzec ież»Sztuka« 
choć stosow ana, a gdzie- się kończy ars sacra, a zaczyna 
ars profana, trudno  dociec. Stw ierdziliśm y z uznaniem  wśród 
nich, wielu przecież nie najn iższych  w h ierarch ii kapłanów  
P iękna, chęć poznan ia  wszystkiego, co K raków  zgrom adził, 
nie dla innego celu, tylko, aby w łaśnie tego ro d za ju  p ra ­
gnienie budzić, lub je  zaspakajać, gdy  istnieje.

Zw ażm y, że młodzież, szczególnie zakordonow a, żyje 
w śród opłakanych  stosunków . N iejeden z uczniów kilku­
dziesięciu ha le rzy  niem a dziennie stale  zapew nionych na 
czas dłuższy, jakież i k tó re  po trzeby  może uszczuplić? W sto­
sunkach, gdzie częstsza zm iana bielizny jes t zbytkiem , jak  
tu  pozwolić sobie na w stęp do pałacu  sztuki w zw ykłych 
w arunkach  za 40 halerzy, a ja k  na  w ystaw ę Belgów albo 
na  »K rw aw ą niedzielę w Petersburgu«  K ossaka, z dop łatą  do 
akcyi. W ielu z tych przedsiębiorczych m łodych ludzi w skutek 
zam knięcia lub b rak u  szkół w K rólestw ie tu  chce ja k  n a j­
więcej zachwycić wiedzy fachowej, aby jak  na jp rędzej wrócić 
do zarobkow ej p racy  wśród swoich, ale i w śród naszych. 
J e s t dla nich ta  niedom yśłność nasza  w ielką s tra tą  czasu 
i sposobności w niknięcia w p rąd y  najnow szej sztuki, jak  
i poznan ia  zabytków  z każdej praw ie dziedziny, jakie 
udało  się zgrom adzić, a obecnie tak  konsekw entn ie roz­
mieścić w Sukiennicach, w m uzeum  M atejki i Czapskich.

Z ostaje  w praw dzie bardzo  ciekaw e m uzeum  techniczno- 
przem ysłow e, ale oprócz wad pom ieszczenia, k tó re  u tru ­
d n ia ją  p racę  studyow ania  artystycznego, do jego zbiorów 
m alarstw a  dekoracy jnego  oparkan ić  się nie można.

B aj Boże. aby  m łodzież nie zapełn iała  tańszych, a zgu­
bnych  lokali, podczas gdy  nasze p iękne gm achy m uzealne 
w śród ciszy i skupienia  nastro jow ych  dzieł rażą  pustkam i, 
trochę, ja k  tu ta j, dobrow olnie.

Nie sądzim y, aby  dyrekcye odnośnych insty tucyi nie 
r poczyniły  stosow nych zarządzeń, skoro dojdzie do ich wia­

dom ości ten  b rak  w uzupełn ien iu  studyów  m łodzieży, k sz ta ł­
cącej się w gałęziach artystycznego  zdobnictw a, zwłaszcza, 
że w u rząd zan iu  zbiorow ych wycieczek tak  szkoły k rak o w ­
skie, jak  i zam iejscow e o wiele m niej p rzygo tow ane do ko ­
rzy s tan ia  ze zbiorów  sztuki, spo tykały  się zawsze z bardzo
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gościnnem  przyjęciem  i daleko idącą w yrozum iałością wy­
m ienionych zakładów .

Szkolne fraszki*).
Na łekcyi psychologii.
N a u c z y c i e l k a :  Ozy m ożesz sw ą św iadom ością objąć 

rów nocześnie w ielką ilość w yobrażeń?
U c z e n i c a :  Nie mogę.
N a u c z y c i e l k a :  D laczego?
U c z e n i c a :  Bo mi nie wolno.

S tacha (p iątoklasistę) zapy tano  czy w szkole mówi się
czasem  o patryotyzm ie.

'»To n iepotrzebne, jesteśm y  w szyscy p a try o c ih  
W iw at p ią tak i!

Rozmyślania maturzystów.
Będę ekonomistą.

Przeszedłem  rozm aite  ok resy  upodobań. Dużo zaw o­
dów m nie pociągało  i dziś jeszcze nęci ku  sobie, z w y ją t­
kiem  tych, k tó reb y  m nie w ciągnęły do codziennych obow ią­
zków, ja k  w k ie ra t niczern nie p rzeryw anej ru tyny .

U znając  z wielkiem  poszanow aniem  konieczność ścisłych 
funkcyonaryuszy , działających  z au tom atyczną dokładnością 
w sp raw ach  adm inistracyi, czuję, że byłbym  najgo rszym  
urzędnikiem .

Myśl o tern,, by  coś zapoczątkow ać, a zam iarow i m em u 
zdobyć pom yślne w arunk i rozw oju, p rzeszk ad za łab y  mi 
n ieustann ie  zesztyw nieć nad  jednym  przedm iotem ; te sm utne, 
po n u re  b iu ra  kancelary jne , w k tó ry ch  dokum enty  tysiącam i 
w ęd ru ją  z p rzedzia łk i do p rzedziałk i, by łyby  d la  m ych idei 
otoczeniem  nie do zniesienia.

*) Chcąc zebrać bardzo nieraz ciekawe isk ry  h u m oru  szkolnego, 
p rosim y naszych czytelników  o nadsyłanie nam  udatnych  dowcipów.
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Kto wie, czy niechęci do s tanu  urzędniczego nie p rzy ­
czynił mi w znacznej części p an  m arszałek , ojciec mego 
szkolnego kolegi i przyjaciela.

W  czasie w akacyi u  niego na  wsi spędzonych nieraz 
z Pelem  nasłuchaliśm y się jego żartobliw ych uw ag  n a  tle 
w ygodnej egzystencyi m iejskiej, wobec jedyn ie  p raw ie w y­
tw órczych ziem ian, przem ysłow ców  i uczonych teoretyków . 
To też Felek  p rzy rzek ł sobie uroczyście o żadną miesięczną 
pensyę n igdy  nie kom petow ać; nie Avie ty lko jeszcze, czy 
zostanie rolnikiem , czy przem ysłow cem ; a ja  chcę w teoryi 
tern dobrze rozporządzać, co on w p rak tyce  doskonale wykona.

Rozm ow y częstych gości p an a  m arszałka  trochę mnie 
pouczyły  o sp raw ach  społecznych. Wiem, że ogrom  wiedzy 
m nie czeka, aby  u k ry te  sp rężyny  rozpoznać i tak  je w ruch 
w prow adzić, aby  un iknąć m yłjd w działan iu  tej tylekroć 
złożonej m aszyny  społecznej. Jak o  ekonom ista chcę się 
nauczyć zw iększać w ytw órczość p racy  i p ien iądze rozdzielać 
w m iarę  w ysiłku, oszczędność szczepić tam, gdzie dotąd  
szafow ał zby tek  bezm yślny, a gospodarzyć  ja k  daw ni eko­
nom iści nasi W ierzynek i król K azim ierz; siać i budow ać 
na  m iejscu odłogów  i rudery . Chcę być jednym  z mózgów 
m ojego k ra ju , jego  sercem  i ram ieniem , a, czując nędzę 
i b ra k  wszelki, zapobiedz, aby jak ieś »Zw anzig Ja h re  deu­
tscher K ultu rarbeit« , nie m ogły przeciw staw ić łatanej cha- 
łupy  polskiego chłopa okazałym  budow lom  kom isyi kolo- 
n izacyjnej.

Już  n azy w ają  nas w A m eryce »Slav Invasion«, a p. Lą- 
rose : «Les indésirables« . (C. d. n.)

Smutek minionych dni.

ziw ną to i bo lesną wzm ianką, zaczyna się k ron ika  
w ypadków , ubiegłych dni p iętnastu .

W łaśnie p rzed  dw om a tygodniam i, odprow a­
dzały  liczne zastępy  do grobu, ciało najw yższego 

d osto jn ika  Galicyi, zam ordow anego przez s tu d en ta  un iw er­
sy te tu  lwowskiego.
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W stydem  skłoniliśm y czoła, na  ten  han iebny  niem ęski 
czyn polityka, k tó ry  p rzed  dw om a la ty  dopiero, nosił m un­
du rek  g im nazyalisty .

Jeżeli hasła  i naw oływ ania  p raw ie  w szystkich pism  
przez sta rszych  i m łodzież w ydaw anych, nie p rzekonały  nas 
dotąd , w yrw anie  sum iennego p racow nika  w ażnej placów ki 
sp raw y  ojczystej i oddan ie  go prochom  bezczynu, pow inno 
chyba n a  długie czasy p rzypom nieć nam  k iedy  m ożem y 
z ręko jm ią  nieom ylności d la d o b ra  ojczyzny, stanow ić jej 
g eruzyę  i areopag .

M łodzież z wieńcemi, tak  z K rakow a ja k  z prow incyi, 
licznem i deputacyam i n a  pogrzeb ie  w K rzeszow icach, da ła  
w yraz w spółczuciu w tej narodow ej stracie.

B rak  oznak  delegaey jnych  w śród g ru p  m łodzieży 
z rea lnych  i g im nazyałnych  szkół, p rzeszkodził do zoryen- 
tow ania  się od razu  w śród nielicznej g a rs tk i tych, k tó rzy  
nie po trafili dostro ić się do godności chwili! i czci d la po­
selstw a swego.

A szkoda, bo rodzina  ś. p. nam iestn ika  Potockiego od­
czuła n a tu rę  żalu  w pierw szej linii pochodzącego od m ło­
dzieży w łaśnie.

P. lir. A ndrzej ow a Potocka, n ie czuła się na siłach od­
b ierać  kondolencyi w szystkich w ysokich dygn itarzy . Gdy 
jed n a k  została  pow iadom ioną, że g rono  uczenie szkół k ra ­
kow skich p rag n ie  w yrazić swój żal m łodym  h rab iankom  
i dosto jnej ich matce, p. N am iestnikow a p rzy ję ła  w otocze­
n iu  córek sw ych K atarzyny , M aryi, Izy, K rystyny  i Zofii 
z w ielką słodyczą, tak  sobie naw et w nieszczęściu właściwą, 
w górnej sali zam ku krzeszow ickiego, delegacye szkoły 
W ydziałow ej im. św. Scholastyki, kursów  robó t i kursów  
handlow ych w raz z naucz, tych  szkół.

S zereg  dziew czątek w czerni, dla w yrażen ia  sm utku  
rów ieśnicom  swoim w żałobie po ojcu, d latego, że nie chcąc 
być ty lko  ojcem, daw ał swój czas i p racę  krajow i, bardzo  
bolesny  sp raw ia ł widok.

Sądzim y, że d robne te dłonie, połączyło w tej chwili 
uczucie wielkiej serdeczności i siły.

—  20 —
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Nulla dies sine linea.

I  będziem y ludem jednym« 
Genesis Roz. X X X IV .

W lek tu rach  ciągłość tylko jest k o rzy s tn ą ; rozm aitość 
zaledw ie zabaw ną. (Seneka).

— 21 —

Bóg widzi czarną m rówkę, na  czarnym  m arm urze.
(Przysłowie arabskie).

To złodziejskie serce, k tó re  z szkodą d rug ich  chce być 
bogate. {Skarga).

Szkoda zwać człowiekiem , k to  bydlęce żyje.
(Kochanowski).

S zatan  w ciem nościach łowi; je s t to nocne zwierze; 
Chowaj się p rzed  nim  w światło, tam  cię nie dostrzeże.

(Mickiewicz).

Egzaminy dojrzałości.

U stne egzam iny dojrzałości w term inie letnim  b. r. od ­
będ ą  się w g im nazyach  w następu jące  dn i: B ochnia 9 czer­
wca, B rody  9 czerwca, B rzeżany  25 czerwca, Bąkow ice pod 
C hyrow em  22 m aja, Buczacz 5 czerwca, Dębica 29 m aja, 
D rohobycz 19 czerwca, Ja ro sław  9 czerwca, Jasło  1 czerwca, 
K ołom yja (polskie) 25 m aja, K ołom yja (rusk ie)j 5 czerwca, 
K r a k ó w  św.  A n n y  25 m a j a ,  d la  kob iet 9 czerwca, K ra­
ków  św. Ja ck a  15 czerwca, K raków  I I I  21 m aja, K raków  
IV  1 czerwca, Lwów A kadem ickie 21 m aja, Lwów I I  1 czer­
wca, Lwów F ranciszka  Józefa  5 czerwca, d la  kobiet 19 czer­
wca, IV (głów ne) 21 m aja  IV (rów norzędne) 12 czerwca, V 
(głów ne) 16 czerwca, V (filia) 16 czerwca, VI 1 czerwca,

\
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Nowy Sącz (głów ne) 22 m aja, (filia) 22 m aja, P odgórze  9 
czerwca, P rzem yśl (polskie) 21 m aja, (ruskie) 1 czerwca, 
R zeszów  I 22 m aja, I I  2 czerwca, S am bor 25 czerwca, Sa­
nok 21 m aja, S tanisław ów  (polskie) 5 czerwca, II  polskie 
11 czerwca, S try j 9 czerwca, T arnopo l (polskie głów ne) 1 
czerwca, (filia) 21 m aja, ru sk ie  211 m aja, Tarnów  I 9 czer­
wca, II  9 czerwca, W adow ice 9 czerwca, Złoczów 22 czer­
wca, P ryw . gimn. żeńskie I w K rakow ie 15 czerwca, gimn. 
król. Jadw ig i w K rakow ie 16 czerwca, gimn. Zofii S trza ł­
kow skiej we Lw owie 8 lipca.

S z k o ł y  r e a l n e :  Ja ro sław  1 czerwca, K raków  I 1 
czerwca, I I  15 czerwca, K rosno 21 m aja, Lwów I 29 m aja, 
I I  25 m aja, S tanisław ów  1 lipca, T arnopol 21 m aja, T arnów  
10 czerwca. — Liceum  p. K aplińskiej K raków  19 czerwca, 
Liceum  U rszu lanek  K ołom yja 21 m aja, Liceum  N iedziałko- 
wskiej Lwów 29 czerwca, Liceum Z agórsk iej Lwów 22 czer­
wca, Liceum  N azare tanek  Lwów 4 lipca, Liceum  Filippiow ej 
Lwów 8 lipca.

E gzam ina pisem ne odbędą się we w szystkich  wym ie­
n ionych zak ładach  3 tygodnie  p rzed  rozpoczęciem  egzam inu 
ustnego.
Treść numeru I-go. 1. Nasz p rog ram . — 2) K onstytucya 3-go m aja 1791.— 
3) Na najbliższą metę napisał b. cl. — 1) F ragm en ty  przez S. K. - Plu- 
ta res wychowawca bohaterów  m yśli i wyli. — 6) Grosz oszczędności 
szkolnych. — 7) Nasze spraw y. — 8) Szkolne fraszki. — 9) R ozm yśla­
nie m aturzystów . -  10) Sm utek m inionych dni. — 11) Nulla dies sine 

linea. — 12) Egzam ina dojrzałości.

O dpow iedzialn i re d ak to ro w ie  i w yd a w cy ; Dr Tadeusz G rabowski i M arya  P iechocka.

i  C  I  M  P  C  D  A  MASZYNY DO SZYCIA ¡1
¡1 O l  I N U C n n  d o  r ó ż n y c h  c e l ó w  |
^  ^ T v u a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale także r  

do wsze|k'ch robót wchodzących w zakres szycia do- m 
 ̂ " mowego, jedynie u uas nabyć można.0 a a a a a a a a a  1\

1-Składy, w których S IN G E R  A maszyny do szycia na- 
być można zaopatrzone są obok widocznym znakiem
S I N G E R A  Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia )l
Kraków, Szpitalna L. 4 0 .  Naprzeciw teatru miejsk. Ijj 

F ilie we w szystk ich  w iększych m iastach. JJk
UW A GA  ! W szelkie m aszyny do szycia sprzedaw ane w innych sk ładach pod nazw ą „SIN- lll 
GERA“ są w yrobiane na sposób jednego  z naszych daw nych  system ów . Nie d o rów nają  one | l
a to li ani pod w ?ględem  konstrukcyi, ani też co do w szechstronności w zastosow aniu , ani J ]

też w reszcie co do trw ałości-najnow szem u system ow i m aszyn do szycia. j
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Księgarnia G. GEBETHNERA i SP. w Krakowie
poleca:

Amicis Edmund. Serce, książka dla chłopców, przekład M. Konopni- Kor. 
ckiej, w ydanie w ytw orne na papierze welinów., ozdobione 
20 ilustracyam i K 5’—, w ozdobnej o p ra w ie ............................  6*20

— W ydanie popularne, z ryciną. K arton ...........................................  2'—
Anczyc Wł. L. Duch puszczy. Opowiadanie z am erykańskich  borów

W ydanie 5-te, z rycinam i. Karton. K 2-60. W oprawie . . . 3*40
— Księga najsław niejszych odkryć geograficznych, podług naj­

nowszych źródeł zebranych. W yd. 4-te p rzejrzał i uzupełnił
Wł. U m iński, z licznemi rycinam i i m apam i geograf. K arton 5*20

|W oprawie. 6’20
— Opisy i przygody z podróży po różnych częściach świata. 

W ydanie 4-te, z .6-ma rycinam i. Karton. K 3‘20 W opraw. . 4-—
— P rzygody  żeglarza i podróżników  pośród dzikich ludów kuli 

ziemskiej. W yd. nowe z 8 obrazk. Karton. K 3-20. W opr. 4’—
— P rzypadk i R obinsona Krozue podług najlepszych źródeł dla 

dzieci polskich opracowane. W yd. 8-me z 10-ma rycinam i
i licznemi drzew orytam i w tekście. Karton. 2-60. W opr. . . 3'40

Andersen H. Baśnie, opracowane przez C. Niewiadomską. Z 16 ry ­
cinami. W yd. 2-gie w ozd. kolor, okład. K arton .......................  3'20

Becker K. F. P ow ró t U lisseusa do Ittak i. — Opowiadanie z dziejów
starożytnych  dla młodzieży, przeKład z niemieckiego. Kart. 2'—

— Oblężenie Troi. Opowiadania z dziejów starożytnych  dla mło­
dzieży, przekład  z niemieckiego. K arton ......................................  2*—

Brykczyński St. Moje wspomnienia. Rok 1863, z 6-ma rysunkam i K.
G órskiego. K arton. K 2’60. W o p ra w ie ......................................... 3'40

Bukowiecka H. Księstwo W arszawskie, opowiadanie historyczne po­
pularne, z 12-tu ilustracyam i. K arton ................. • .......................  P60

Bukowiecka Zofia. H isto rya o Jan k u  górniku. Opowiadanie dla mło­
dzieży. Z 10 rys. W. Jasińskiego. W yd. 2 Kart. K 3-20. W opr. 4-—

— Jak  się dusza budziła w Józiu. Opowiadania z 6 rysunkam i
Ant. Kam ińśkiego. Karton. K 2‘60. W o p ra w ie ........................  3’40

— Młotem i kielnią. Opowiadanie dla młodzieży. Z 7 rysunk .
Wł. Jasieńskiego. Karton. K 3‘20. W o p r a w ie ........................  4-—

— Rok życia. Dziennik W andzi i Józi. Z praw dziwych notatek 
przepisany. Z ryc. L. Szpondrowskiego. K art. K 2-60. W opr. 3-40

— Stefek L u ty  w Brazylii. Opowiadanie dla młodzieży, z 10
rysunkam i Wł. Jasińskiego. K arton. K 4-—. W oprawie . . 4-80

— Żołnierz Deweta, z pam iętnika Ja n a  Żóraw skiego, przepisała,
z 32 rysunkam i. K arton. K 4-—. W o p ra w ie ............................  4-80

Cairo V. W wigilią. Szkice i opowiadania dla starszych  dzieci. Z ry ­
sunkam i A. K ędzierskiego. K arton. K 3*20 W opraw ie . 4‘—

Chęciński Jan. Opowiadania h istoryczne dla m łodych czytelników.
Z 10 drzew orytam i. W yd. 3. Karton. K 2*60. W oprawie . 3-40

Chrząszczewska Jadwiga. Dar, powieści dla młodzieży, opracowane
według Alf. Daudeta. Z 9 rysunkam i. K arton K 3'20. W opr. 4‘—

— W ałek. Opowiadanie fantastyczne* dla młodzieży. Z ry su n ­
kam i K. Alchimowicza. W ozdobnej okładce. K arton. . . .  4-—

Chrząszczewska Jadwiga i Warmkówna Jadwiga. Z biegiem  W isły. O bra­
zki i opow iadania o k ra ju , z 221 rysunkam i w tekście i 4 
m apami. W yd. nowe. K 3-50. K arton. K 4*—. W ozdob. opr. 5-20

— Ze .swojskiej gleby, I I I .  W ybór poezyi dla młodzieży. K arton 2.40

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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PAROWA MLECZARNIA DÓBR

ŁUCZAKOWI CE
irniińw i r  "  rnnwiiinrr

Z N A K  O C H R O N N Y .

D rukarn ia  L iteracka w K rakow ie — pod zarządem  L. K. G órskiego.

http://rcin.org.pl



Ja k  b a b o ię  k o c h a m  Ile b y  tu  c ia s te k  m o łn a  p o m ie ś c ić ?

i c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
K raków . Floryafiska  45.

JANECZEK & ZIEMBICKI
K r a k ó w ,  R y n e k  8  (naprzeciw kościoła św. Wojciecha)

polecają największy wybór przyborów szkoln. po cenach niskich. 
Dla szkół i klasztorów znaczny opust. 

Towaru z Prus nie sprowadzamy.

Zakład św. 3ózefa
dla osieroconych chłopców
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66 

Telefonu N r 112.

£ 4 4  ~ 4
B u i k i i e t y  i  w i e ń c e

ze świeżych kwiatów
i wszelkie wyroby w zakres 
k w i e c i a r s t w a  wchodzące.

Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

PIŁKI
nożne

R A K I E T Y
i inne p rjjb o rj

do rybołostwa 
Najnowsza g ra

D i a b o l o

REIM i SP. KRAKÓW.

Stanisław  Brazda
Pracownia obuwia męskiego 
: : i damskiego r/

w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 21.
poleca ś ;

wyrób z materyałów krajowych i zâ  
granicznych fason angielski.

Reperacye uskutecznia na czas oznaczony.

http://rcin.org.pl



PRYW ATN E LICEUM  Ż E Ń S K IE
Z PRAWAMI SZKÓŁ PUBLICZNYCH

HELENII KAPLIŃSKIEJ -  Krnkóu, GoIgMu 5
przyimuie aczenite stałe i p i z j M z i p .  Egzamina wstepne w  czerwcu i we wrzeinin.

http://rcin.org.pl




